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C z w a rte ! ;, d n ia  2 3 -g o  L ipca  1914 r .  —  R o k  VIII. -  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Kartka z dziejów papiestwa.
W  cztery  mies iące od dnia po łożen ia  k a ­

mienia  w ę g ie ln e go  po d n o w ą  bazyl ikę  w a t y ­
k ań s k ą  t. j. dnia  26 s ierpnia  1506 roku,  J u ­
liusz II pap ież  na  czele wojsk  rozpoczął  sw oją  
ka ry e rę  zdoby w cy .

Mistrz ceremoni i  wyz naczy ł  marszrutę :  
papież  jechał  konno,  przed nim nies iono krzyż,  
a j e d en  z b iskup ów ,  k tó re go  konia wiódł  m a ­
sztalerz  pieszy,  t r zy m a ł  w ręku  P rze n a j ś w ię t ­
szy S ak ra m e n t .

Pap ieżo w i  j ednak  nie p o d o b a ły  się te 
ce remonie .  Bi skup a z P rz e n a j św ię t szy m  S a ­
k r a m e n te m  posłał  inną  drogą,  a sam,  pała jąc  
żądzą  zwyc ięże n ia  i u pokorz en ia  n i eposłusz­
nych,  spieszył  dniem i no cą  na  wroga.

P o w o d ze n ie  tej p ierwsze j  kampani i ,  czyli 
j a k  j ą  sam papież  nazwał  „k r ucya ty" ,  było
piorunu jące .

Giam po lo  Baglione,  krwiożerczy tyran

Perugi i,  k tó ry  do tąd  nie u ląkł  . się żadnej  
zbrodni,  ż a d n eg o  n iebezp ieczeńs twa,  zd ję ty  
nag łą  t rw og ą ,  pośpiesza  na  spot kani e  papieża  
do Orvie to ,  odd aje  m u  mias to  ufor tyf ikowane  
i p ra gn ie  j e d y n ie  nal eżeć  do orszaku p ap ie s ­
kiego.

T a k a ż  pan ika  ogarnia  w Bolonii s ta rego 
J a n a  Bent ivogl io :  p om imo  wa lecznyc h  za s tę ­
pów,  licznej rodziny,  wielkiej  l iczby w asa lów 
i żołnierzy,  uc i ek a  do f r ancusk ieg o  obozu  
marsz ałka  C h aum onta ,  a mias to  z za pa łem 
wita „papieża-zwyc ięzcę" .

Niby drugi  Jul iusz Ceza r  wjeżdża  do B o ­
lonii na  o lb rzym im  wozie  p o d  czerwien ią  ba l ­
dach imu z pu rp u ry .  W  kilka mies ięcy  p ó ź ­
niej Rzy mian ie  u rz ąd za ją  m u  klasycznie jszą  
owacyę.

J e d e n  z na jw iększych  h um an is tów  owych 
czasów,1) podróżując  p od  włosk iem niebem,  
był  św iadk iem  t eg o  wjazdu  i pom imo  g o r ą ­
cego um i łow an ia  s ta ro żytnoś c i  og ar n ia  go

') Erazm  z Rotterdamu.
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głębokie zdumienie1) na widok następcy A p o ­
stołów otoczonego wystawnością  tak pogańską.

I oto w chwili, gdy Juliusz II zadziwił 
świat niezwykłym widokiem papieża, który 
zdobywał  krainy jak  Cezar, a wjazdy t^rnm- 
falne odprawiał  niby drugi Domicyan, Michał- 
Anioł, s łynny rzeźbiarz, malarz, architekt, 
ukryty  w głębokości Toskanii  myślał  o opu ­
szczeniu Włoch i przyjęciu służby u sułtana.

Juliusz II postanowił  sprowadzić do Rzy­
mu Michała-Anioła. Alidosi, kardynał  z Pawii, 
ulubieniec wszechmocny papieża, a jednocze­
śnie gorący wielbiciel artysty,  podjął  się | 
pośrednictwa. Próżne jednak zabiegi! Buona- 
rotti obrażony na papieża, wciąż skwaszony, 
obawiający się przewrotności  dworzan papie­
skich i ich zemsty, układa się za pośrednictwem 
księży Franciszkanów z suł tanem Bajazetem II
0 budowę mostu na Pera... 2).

Czemuż nie? W szak  Gentile Bellini był 
artystą  urzędowym zdobywcy Konstantynopola
1 powrócił  do Włoch z pysznymi podarunkami.

Subte lne  umysły epoki odrodzenia nie 
uczuwały do niewiernych odrazy takiej, jaką 
miały do zepsutego kleru.

Pełen goryczy do przedstawicieli  ducho­
wieństwa rzymskiego pisze Michał wspaniały 
sonet,  w którym o Rzymie i papieżu-wojaku 
wyraża się tak:

„T utaj na hełmy i miecze przetapiają 
kielichy, a krzyż i ciernie na włócznie i tarcze. 
Chrystusa krew sprzedają  na porcye. To  też 
przebrała się cierpliwość Zbawiciela!.. Nie 
przystąpi już do tych krain, gdzie pot  Jego 
spijają, do tego Rzymu,  który Ciałem Jego 
handluje, bo już drogi zbawienia zamknięte!.."

W ołanie nędzy ludzkiej do Chrystusa 
w Eucharystyi.

Kto pok rzep ia  tu niedolę?
Kto upaja se rca  bóle?
Kto człowieka łzy ociera?
Kto litośnie nań  spoziera?

Kto mu w  m iejsce przyjacie la?
Kto m u skryty  żal podziela?
Kto mu daje tęczę wiary?
Kto mu w zorem  na ofiary?

’) »Non sine tacito gem itu spectabam..." 
z) P rzedm ieśc ie  Konstantynopola.

Kto uśw ięca  przyrzeczen ie?
Kto zanie la  pośw ięcenie?
Kto nauką p rzebaczenia?
Kto gołąbką je s t  westchnienia?

Kto dać może ducha wzloty?
Kto w lać  może siłę cnoty?
Kto rozgrzesza ,  kto pociesza?
Kto jęk  w łasny  z ludzkim miesza?

Kto p rz y w ra c a  se rce  czyste?
O! Ty tylko, o T y  Chryste.

Z życia Maryawickiego.
Cegłów.

„Z apraw dę pow iadam  wam, 
jeśli się nie s taniecie jako 
dziatki, nie wnijdziecie do 
K rólestw a niebieskiego". 

Mateusz r. 18, w. 3.
T e  słowa przypominają  nam potrzebę s ta ­

nia się w duchu, w s tosunku do Chrystusa 
i prawdy  Jego dziatkami. Naglą nas, byśmy 
z prostotą i zaufaniem dziecięcem Jego  naukę 
Przyjęb, o czystość serca niewinnych dziatek 
się starali, całą duszą, nieobłudnie, do tego, 
co Chrystus  Pan zaleca, lgnęli i miłowali, 
naśladując Go w życiu naszem. Każda uro­
czystość dziatek z tego względu na nas nie­
zwykły urok wywiera. Takiej to podniosłej 
uroczystości byliśmi świadkami w kościele 
Cegłowskim w dniu 13 czerwca b. r. W  tym 
dniu odbyła się w tutejszym kościele uro­
czystość pierwszej Komunii Św.  dla dzieci. Na 
uroczystość tę przybył  Przewielebny nasz 
Ojciec Biskup Jakób.  Celebrował  uroczystą  

i sumę, na której udzielił uradowanym dziatkom 
i Komunii Św. w liczbie 130. Przed udzieleniem 
j  Najświętszego Sakram entu  przemówił  do nich 

w ciepłych słowach, wskazując doniosłość tej 
uroczystości zalecając im zachowanie w nie- 

j  winności swych duszyczek, miłowanie zawsze 
Pana Jezusa w Boskiej Eucharystyi.  Ponie- 

| waż dzień 13 czerwca przypadał  w czasie 
Oktawy Bożego Ciała, Przewielebny Ojciec 
Biskup po odbyciu procesyi z Przenajświęt­
szym Sakramentem, udzielił dziatkom S a k r a ­
mentu Bierzmowania.  Następnie wraz z miej­
scowym Ojcem proboszczem, rozdał  dziatkom 
pamiątkowe medaliki maryawickie i przyjął  je  
wszystkie do św. Różańca. Przewielebny Ojcie^
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IN K W IZ Y C Y A —D Z IE Ł O  P A P IE Ż Y .
W y k o n y w a n ie  w y ro k u  „ św ię te j in k w iz y c y i“ — p a le n ie  n a  s to sach  h e re ty k ó w  i n ie h e re ty k ó w  

p rz e z  za k o n n e  rzy m sk o -k a to lick ie  d u c h o w ie ń s tw o .

Ł ukasz , jak o  p roboszcz  ra ie jcow y, w  s e r d e ­
cznych, ja k  zw ykle , pe łnych  ew angeliczne j 
p ro s to ty  słowach, p rzem ów ił  do dziatek , w s k a ­
zując im, że jako czciciele B aran k a  E u c h a ­
ry s tycznego , w inny G o czcić czys tem  sercem , 
chroniąc się g rzechu  i tego ,  co do g rzechu  
p row adzi,  by  zaś to usku teczn ić  m ogły , n iech  
często  sw e duszyczki posilają p rzy jm o w an iem  
godn ie  K om unii  Św ., o d b y w a ją  pobożnie  
i pilnie dziś p rz y ję tą  A d o ra cy ę  Św ., w zyw ają  
P om ocy  N a jś w ię ts z e j -M a ry i  P a n n y  w p o k u ­
sach, czczą J ą  odm aw ian iem  R óżańca, a w ro z­
w ażaniu  ta jem nic  różańcow ych , niech b iorą 
zachę tę  do n aś ladow an ia  cnó t Jez u sa  i Maryi. 
N astępn ie  rozdano  dziatkom  p am ią tk o w e 
obrazki,  na k tó rych  w yp isano  k ażd em u  go d z i­
nę  przez  nich dobrow oln ie  ob rane j  A doracy i  
P rzen a jśw ię tszeg o  S ak ra m e n tu ,  by to im p rz y ­
pom inało  ów  słodki obow iązek  b łagan ia  o Mi­
łosierdzie dla siebie i św ia ta  całego. W reszc ie ,  
u roczys tość  -ta zakończy ła  się w spó lnem  śn ia ­
dan iem  dla dziatek.

Cegłowianin.

Leszno.
W  d. 23 czerw ca  p rz y b y ł  na do roczną  

^ u r o c z y s t o ś ć  św. J a n a  N a jp rzew ie lebn ie jszy  
jf inasz  O. Biskup. M. Michał. T o w arzy sz ło  Mu

pięciu  kap łanów . P rzy jazd  naszego  O. B isk u ­
p a  z kap łanam i do parafii m aryaw ick ich  m a  
zaw sze n a  celu spełn ien ie  misyi apostolskiej,  
k tó ra  p o leg a  na rozżvw ianiu  w ia ry  i miłości 
w zg lędem  źródła  życia d u ch o w n eg o ,  jak iem  
jest N ajśw ię tszy  S ak ra m e n t .  P ow ołan ie  m a- 
ry aw ick ieg o  Kościoła m a je d e n  zasadniczy 
cel: rozbudzić  w iarę w Ż y w ą  O b ecn o ść  J e z u ­
sa C h ry s tu sa  na  ziemi pośród  ludzi przez 
T a je m n icę  O łtarza , aby  m ocą  Ciała i Krw i 
Pańskiej, zam arłe  życie w spó łczesnych  ch rze ­
ścijan w skrzesić  z g ro b u  m ar tw o ty  i nędzy 
zepsucia  grzechow ego . N. O. B iskup w raz 
z kapłanam i p rzed ew szy s tk iem  spow iadał,  tak  
że w d. 24 cz. p rzys tąp ić  m ogło  do K om unii  Sw. 
około  1000 osób. S z e re g  zaś n au k  biskupich 
u p rzy tom nił  w szystkim  zeb ran y m  wielkie i r a ­
dosne ćele D zie ła  B ożego, jak iem  je s t  Ma- 
ryaw ityzm .

W  dniu tym  odby ła  się na rannej Mszy 
Św . 1-a K o m u n ia  dzieci m iejscow ych. P rz y ­
stąpiło  60 dzieci, k tó re  za razem  p rzy ję ły  S a ­
k ram en t  B ierzm ow ania .

R o k  rocznie o d w ied za ją  nas nasi O O . B i­
skupi odpraw ia jąc  re k o le k cy e  i b ie rzm ując . 
W szy scy  starsi już  przystąpili  daw nie j do 
B ierzm ow ania .

N a jp rzew ie lebn ie jszy  O. B iskup po na-
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bożeństwach miał z dziećmi naukę w kościele, 
której się przysłuchiwała cala parafia; Potem  
na dziedzińcu kościelnym dzieci z ochrony 
roztoczyły pełen wdzięku obraz śpiewu, za­
baw, gier, wskazujących na wzniosły rozwój 
m łodego pokolenia. Następnie N. O. Biskup 
odwiedził wszystkie mieszkania m aryawitów 
w D o m u  L u d o w y m ,  tuż stojącym przy 
kościele. Porządek i wdzięk życia zrzeszonego 
na zasadach Ewangelii widniał i przemawiał 
za siebie bardzo podniośle.

W  roku tym  ogrodzony został cmentarz 
miejscowy, postawiona piękna bram a wcho- 
dowa i rozpoczęta budow a kościółka z wy- 
łącznem przeznaczeniem takow ego na nabo­
żeństwa żałobne pod wezwaniem św. Bazylego. 
Najprzewielebniejszy O. Biskup zwiedził robo­
ty i rad był z rozpoczętej pracy. Pod koniec 
swej wizyty zachęcił dozór kościelny, aby 
powoli w miarę możności pom yśleć w Lesznie 
o budowie kościoła, bowiem ten który jest, 
choć pięknie urządzony, jednak  budowany 
był prowizorycznie, narazie. Przeżyliśmy więc 
w Lesznie podniosłą chwilę życia, mając 
u siebie Przew odnika naszego i Biskupa, któ­
rego rady i gorliwość ojcowska serdecznym 
echem odbiły się w duszach i sercach lesznia- 
ków.

Btonie.
W  d. 25 czerwca odwiedził naszą parafię 

Najprzewielebniejszy O. Biskup M. Michał. 
W  dniu tym odbyła się przepięknie 1-sza 
Komunia dzieci i Bierzmowanie. Najprzewie­
lebniejszy O. Biskup długo po nabożeństwie 
rozmawiał z parafianami o głównych zasadach 
życia prawdziwie chrześcijańskiego, a szcze­
gólnie o miłości bliźnich. W szędzie O. Biskup 
zapraszał na uroczystość poświęcenia naszej 
K atedry  w d. 15 sierpnia r. b., na k tórą  się 
błoniacy licznie w ybierają

Z Błonia serdecznie żegnany odjechał 
N. O. Biskup do W arszawy.

Obecny.

K ałuszyn.
W  d. 26 czerwca przybył do Kałuszyna 

Najprzewielebniejszy O. Biskup, który poraź 
pierwszy odwiedził now ą kaplicę, zbudowaną 
tu  w pięknym  bardzo miejscu. Był to dzień 
targowy. Ludu m aryawickiego zgromadziło 
się tłumy. 5-ciu kapłanów spowiadało. Postęp

M aryawityzmu w Kałuszynie jes t  widoczny. 
Gorliwość wzrasta, czego widomym dowodem 
nabycie placu pod mając}' się budować kościół 
i wybudow anie  dużego domu parafialnego na 
ochronkę, salę zajęć, gdzie czasowo znajduje 
się kaplica parafialna.

Życzę Braciom i Siostrom z Kałuszyna, 
aby nieustawali w swej gorliwości, ale zw y­
ciężali wszystkie przeszkody i cierpienia 
w pochodzie do Królestwa Bożego. Z radością 
oglądałem Kałuszyn jako miejsce mego pierw­
szego w ikaryatu i dziękowałem Panu, że 
ziarno Czci Przenajświętszego Sakram entu  
w parafii tej zasiane zostało i wzrasta tak 
pięknie.

A. F.

Gózd i G rabów .
28 czerwca odwiedził N. O. Biskup 2 na­

sze parafie Okrzejskie. Pokrzepi! nas Słowem 
Bożem, udzieli! w Grabowie Bierzmowania 
70 osobom, a w Goździe 40-tu i odjechał do 
Zeliszewa.

Parafianin.

Żeliszew.
W ieczorem  d. 29 czerwca przybył do Że- 

liszewa z wizytą pasterską  N. O. Biskup 
M. Michał. Żeliszew w ostatnich dwóch latach 
ogromnie ku lepszemu postąpił. Cała posia­
dłość kośeiclna doprowadzona do pięknego 
ładu, kościół ozdobiony piękną wieżą, szkoła, 
ochrona, straż ogniowa, przeprowadzona ko- 
masacya i wiele innych instytucyi świadczą 
wymownie o gorliwości tutejszych parafian. 
Ludu m aryawickiego zgromadził się pełen 
kościół.

Do Spowiedzi przybyły całe tłumy. S p o ­
wiadało nieustannie 5 kapłanów, nie mogąc 
podołać pracy, pomimo, że co miesiąc w dniach 
adoracyjnych ogromne masy byw ają  spowia­
dane. Do Najśw. Sakram entu  przystąpiły całe 
tłumy. Najprz. O. Biskup cieszył się, że duch 
Braci i Sióstr w tym zwłaszcza roku tak się 
podniósł i miłość dla Dzieła Bożego tak  się 
wzmacnia w sercach, co dowodzi o tryumfie 
Laski Bożej w sercach ludzkich.

W  d. 27 rankiem udał się N. O. Biskup 
do Kotunia, gdzie w miejscowej kaplicy od­
prawił nabożeństwo, na które z okolic zgro­
madziło się dużo ludu. Prawdziwy wdzięk 
wiejskiej kaplicy odczuć się tu dał w całej
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pełni. W idzieliśmy tu O. Biskupa prawdziwie j  
pośród ludu pod strzechą wieśniaczą, gdzie i 
poznanie i miłość dla Pana Jezusa ogarnia 
coraz większe rzesze. Z Kotunia pojechał 
N. O. Biskup do Siedlec, a stąd do W a r-  j 
szawy.

M. B.

L nblin .
Podniosła uroczystość m odlitwy Adora- 

cyjnej w tym miesiącu w parafii Lubelskiej 
była połączona z tak miłą Sercu  Jezusow em u | 
uroczystością 1-ej Komunii Świętej dziatwy 
naszej. W zruszająca to była chwila, kiedy j 
dzieci małe, przeważnie z miejscowej ochrony, 
w ilości dwudziestu kilku, przyjęły po raz 
pierwszy Miłośnika dziatek, k tórego Sercu tak 
blizkie są dzieci, że raczył je  stawić za wzór 
Apostołom i nam wszystkim, jak  to przypo­
minał w przemówieniu swem przy tej uroczy­
stości O. Kazimierz, proboszcz z Niesułkowa: 
„jeżeli się nie staniecie, jako  dziatki, nie m o­
żecie wnijść do Królestwa Niebieskiego". 
(Mat. XVI11, 3.) Po Komunii Świętej kapłan 
włożył na każde dziecko medal adoracyjny 
i różaniec, jako oznaki obowiązków życia 
Maryawickiego, które dziatki przyjęły na sie­
bie z chwilą połączenia się z Panem  Jezusem.

Adoracyę przyjmowały dzieci z wielką 
ochotą, same wybierając sobie dni poszcze­
gólne, w które chcą adorować i błagać Pana 
Jezusa. Dobrowolnie obrane dni Adoracyi 
zostały zapisane na obrazkach pamiątkowych. 
Następnie zaproszone zostały do ochronki 
na śniadanie. Tam  zapytane, czy będą odpra­
wiać Adoracyę, jedne  przez drugie wołały: „ja 
będę, ja  będę", a jedno z maleństw, Józio Z., 
uderzył piąstkami w ławkę i zawołał: „ja m u­
szę odprawiać!"

Uroczystość 1-ej Komunii Świętej w y­
warła silne wrażenie na obecnych w kościele, 
a po południu o 3-ej godzinie tegoż dnia 
cztery szeregi dziatwy maryawickiej przez 
całą długość kościoła śpiewały dziecinnemi 
głosy Bogu Ukrytem u.

W  dalszym ciągu na długi kościelne zło­
żyli: Józef Ż ydek  5 r., Andrzej Szpurka  
(powtórnie) 3 rb., Dziubina 5 rb., M aryanna 
W ojtowicz 1 r. 50 kop., Orłowski 6 rb., S ta ­
nisław Prokop z Czechówki 10 rb., S tokow ska 
3 r., Kapicowa 4 rb., A nastazya  Bełtowska I

2 r. 50 kop., Celiński 6 rb., Grzybek  2 rb., 
Kowalczyk Błażej 5 rb., Tomasz Kowal 10 rb., 
P rokopow a z Lemszczyzny 1 rb., W aw rzyniec  
Tom czak 5 rb., razem 69 rubli. Serdeczne 
„Bóg zapiać" ofiarodowcom składa

Zarząd parafii Maryawickiej w Lublinie.

Iżycia religijnego innych 
Kościołów.

Ż ąd an ia  L itw in ó w .
Litwini obecnie noszą się z zamiarem p o ­

wołania do życia i ulegalizowania przez mini- 
s teryum  spraw wewnętrznych „Związku przy­
wrócenia praw  językowi litewskiemu w p a ra ­
fiach rzymsko-katolickich". W  m em oryale, 
wystosowanym  do ministra, tak  piszą:

„Polonizatorskie dążności w yższego du ­
chowieństwa katolickiego wśród różnoplemien- 
nych parafii dotąd nie ustały, mimo osiągnięte 
przez Litwinów tu i owdzie powodzenie. Z o ­
gniskowanie wyższej władzy duchownej w rę ­
ku duchowieństwa pochodzenia polskiego, 
które nie wyrzekło się powziętego zamiaru 
polszczenia za pośrednictwem kościoła, nie 
wróży narodowi litewskiemu żadnej nadziei, 
że będzie mógł zaspokoić swoje potrzeby 
duchowe, bez utra ty  oblicza narodowego.

„Dążności polonizacyjne urzeczywistnio­
ne są w ten sposób, że księży znających 
język litewski, w ciągu ostatnich 10 lat, 
wszystkich prawie przeniesiono do parafii, 
w których niema prawie Litwinów, a wolne 
miejsca obsadzono przez księży narodowości 
polskiej. W  ten sposób pragnienie Litwinów 
modlenia się w języku ojczystym nie zostało 
zaspokojone.

„W  celu przeciwdziałania tej gwałtownej 
polonizacyi i przywrócenia praw  naszych, po ­
stanowiliśmy utworzyć samodzielny związek 
na wzór istniejącego od r. 1907 w W ilnie 
„związku dla przywrócenia praw językowi 
litewskiemu w rzymsko-katolickich parafiach 
na Litwie." O zatwierdzenie załączonej usta­
wy związku W aszą  Ekscelencyę najuprzejmiej 
prosimy."
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Z dziedziny przyrody.
(C. d.)

0 śniegu.
L atem  ch m u ry  darzą  nas  deszczem , zima. 

zaś te  sam e ch m u ry  za sy p u ją  nas śniegiem. 
P łatki śn iegu  sk łada ją  się zaw sze z m aleńkich 
ig iełek lodow ych, k tó re  u tw o rzy ły  się w górze  
w sk u tek  m arznięcia  pary  w odne j  w chm urach.

P ła tk i  śn iegu  najczęście j są  to  d ro b n e  
płask ie  gw iazdk i szesc iop rom ienne ,  u łożone 
w na jde lika tn ie jsze  wzory. T ak i  śn ieg  pada  
zw ykle , g d y  je s t  silny mróz. W  czasie lek k ie ­
go  mrozu, śn ieg  p ad a  dużym i płatkam i. T e  
ju ż  nie m a ją  form y tak  p raw id łow ej i p ięk ­
nej, bo sk ład a ją  się z licznych, nieforem nie 
ze so b ą  z rośn ię tych  gw iazdek . W reszc ie  śnieg- 
pad a  w postaci d robnych ,  do kaszy  p o dobnych  
kuleczek, najczęście j pod wiosnę. L u d  taki 
śn ieg  n az y w a  krupam i.

Ś n ie g  nie w szędzie  pada. W  gorących  k ra ­
jach  śn iegu  nie znają, bo tam  ch m u ry  ty lko  d esz ­
czem  ziemię zlew ają. T a m  śn ieg iem  b y w a ją  p o ­
kry te  ty lko  g ó ry  i to dop iero  na w ysokości 
4 lub  5 wiorst. W  górach  zw łaszcza w ysoko  
bardzo, j e s t  zaw sze zimno, s tąd  n aw e t  latem 
i to w k ra jach  bardzo  gorących ,  wierzchołki 
tych  g ó r  p o k ry te  są ca łunem  śniegu. U  nas 
śn ieg  leży  w g ó rach  latem , ju ż  na  w ysokości 
pó łto re j  w iorsty . W  kra jach  leżących  w kli­
m acie  u m ia rk o w an y m , a w ięc i u  nas, gdzie 
m a m y  cz te ry  p o ry  roku, lato ciepłe, a w  zi­
mie m ro zy  dochodzące  do 30, a n aw e t  40 s to p ­
ni, śn ieg  p ad a  od  3 do 4 m iesięcy  i to wrazie  
odw ilży  na  p rzem ian  z deszczem . S ą  i tak ie  
kra je ,  gdzie  śn ieg  p a d a  n aw e t  i latem. S ą  to 
okolice zimne, pod  biegunam i.

Dalej od  b iegunów , np. w N orw egii  śnieg  
sypie  p raw ie  7 m iesięcy, bo ty leż czasu tam  
trw a  zima. O dw ilż  w  czasie zim y p o w o d u ją  
ciepłe w iatry , w iejące  z p o łu d n io w eg o  zachodu.

Ś n ie g  w porze z im ow ej je s t  dla roli b a r ­
dzo p oży teczny , bo broni zas iew y  p rzed  za ­
m arznięciem , nie dopuszcza  bow iem  zim na 
do roślin. O z im ina  b ęd ą ca  w zimie p o k ry ta  
śn ieg iem , n a  wiosnę okaże  się ję d rn ą  i zd ro ­
wą. Ś n ie g  w górach  p o w o d u je  t. z. law iny  
czyli zaspy  śn ieżne . S ilny  w ia tr  p o ry w a  
z w ierzcho łków  g ó r  m asy  sy p k ieg o  śn iegu

i te  z n ies ły ch an ą  g w a łto w n o śc ią  sp ad a ją  po 
bokach  g ó ry  w doliny. W  ciągu kilku m inut 
tak ie  zaspy śn iegu , p o ry w a ją c  po  d rodze  k a ­
m ienie i o d łam y  skał, za sy p u ją  w dolinach 
n ieraz całe w ioski z dom am i i m ieszkańcam i. 
T e  lawiny, po n iew aż  zda rza ją  się zimą, noszą  
n az w ę— z i m o w y c h.

W io sen n e  lawiny p o w s ta ją  w sk u tek  ze ­
ślizgiw ania się śn iegu  po pochyłościach  gór, 
gdyż  pod  spodnie  w a rs tw y  śn iegu  p rz en ik n ę ­
ła ju ż  woda. T a k a  law ina m iew a kilkanaście  
łokci grubośc i,  b y w a  na k i lkase t  lub  k i lkanaś­
cie tysięcy  łokci sze roka, je s t  tw a rd ą  i zbitą, 
gdyż  p rzep o jo n a  je s t  n aw p ó ł  wodą, p o w sta łą  
z je j  nadtopienia.

P am ię ta jm y ,  że ta  m asa  śn iegu  sp ad a  
z w ysokości jed n e j  lub  p a ru  wiorst,  a d o m y ­
ślimy się, jak ie  m usi ta k a  law ina  czynić po 
d rodze  spustoszenie .

W io s e n n e  law iny  zw y k le  s tacza ją  się po 
znanych  pochyłościach , gdzie  dla tej p rzy czy ­
ny, nikt się nie z a b u d o w y w a  ani m ieszka.

0 gradzie.
G rad , p o d obn ie  ja k  deszcz, p o w sta je  

w sk u tek  ozięb ien ia  się ch m u ry  i zgęszczen ia  
p a ry  w odnej.  P rzy  deszczu  to ozięb ien ie  je s t  
n ieznaczne i dla teg o  p a ra  zb ie ra  się w k ro p ­
le. G d y  to  oziębienie je s t  silne a rap to w n e ,  
w te d y  k rople  m arz n ą  n a ty ch m ias t  w bryłki 
lodu i sp ad a ją  na ziemię, jak o  grad. W  n a j ­
g o rę tsze  dni najczęście j zdarza  się tak ie  silne 
a nag łe  oziębienie ,  bo w te d y  o d b y w a  się 
bardzo  silne p a ro w an ie  w ody, a ono oziębia 
w a rs tw y  pow ie trza ,  b ęd ące  w ysoko . S tą d  
grad  p a d a  ty lko  latem , w n a jg o rę tsze  dnie,
1 to najw ięcej w godzinach  popo łudn iow ych .

C h m u ry  g ra d o w e  unoszą  się wyżej, j a k  
deszczow e. Z w y k le  b y w a ją  na w ysokośc i  od 
półtorej do dw óch  wiorst, a n aw e t  i wyżej. 
G rad ,  z ch m u r unoszących  się w yżej po nad
2 wiorsty , po  d rodze  topn ie je  i sp ad a  w ted y  
na ziemie ju ż  ja k o  deszcz.

P rzes trzeń ,  j a k ą  za jm u ją  ch m u ry  g rad o w e ,  
na sze rokość  w ynosi najczęście j wiorstę  lub 
i w ięcej, d ługość  zaś takich  ch m u r dos ięga  
kilku, k i lk u n as tu  a n a w e t  kilkudziesięciu  mil. 
W  naszym  k ra ju  g ra d y  p rzech o d zą  czasami 
pasami, za jm u jąc  w zdłuż  p a rę  gubern i.

J a k  w y g ląd a ją  b ry ły  g ra d o w e?  P ostać  ich
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byw a rozmaita. Najczęściej są to nieforemne, 
nieco zaokrąglone ziarna; czasami mają one 
kształt prawidłowych kulek; niekiedy posiada­
ją  ostre kanty lub występy i kolce na powie­
rzchni, pochodzące od zrastania się po jedyn­
czych bryłek. Jeśli przetniecie kulkę gradu, 
to przekonacie się, że składa się ona z kilku 
warstw, z tych wew nętrzne są twarde, p rze j­
rzyste jak-lód , a zewnętrzne warstw y takiej 
bryłki lodowej są miększe, białe, podobne do 
szronu. •

W ielkość gradu nie bywa jednakowa. 
Grad drobny, często pada wraz ze śniegem, 
zowie się krupami, pada zwykle na początku 
wiosny. Bywa grad  wielkości grochu lub orze­
cha laskowego. Zdarza się grad tak wielki 
jak  ja je  gołębie, kurze lub kacze. W  Azyi 
w Tybecie  w roku 1843 spadła bryła gradu 
wielkości koła młyńskiego. Bryłka gradu 
zwykle waży około pół łuta. W idziano bryły 
gradow e ważące 5 łutów, 10, 20 i więcej, 
a nawet do 2 funtów. G rad pada w porze 
dojrzewania zboża i owoców; dla tego często 
czyni tak dotkliwe spustoszenia i szkody.

Kronika.
K R A JO W A .

— O z n i e s i e n i e  o p ł a t .  Ministeryum 
komunikacyi opracowuje projekt zniesienia 
opłat mostowych, przewozowych i opłat od 
spławu, pobieranjmh w Królestwie Polskiem 
na rzecz skarbu, oraz osób pryw atnych na 
drogach rządowych. Opłaty  te ustanowione 
zostały w początkach ubiegłego stulecia za 
czasów Królestwa K ongresowego, celem p o ­
krycia wydatków, ponoszonych na utrzymanie 
dróg lądowych i wodnych, oraz mostów.

W obec  tego, iż opłaty te obciążają zby­
tnio płatników, niejednokrotnie poruszano 
myśl zniesienia ich.

Obecnie, gdy w całem Cesarstwie znie­
siono opłatę, wynoszącą 25% od towarów, 
przewożonych na statkach, oraz zniesiono 
opłaty, pobierane na niektórych drogach, 
postanowiono skasować te opłaty również 
i w Królestwie.

Równocześnie podniesiono sprawę znie­
sienia w Królestwie opłat tego rodzaju po ­
bieranych na rzecz miast, instytucyi i osób 
prywatnych, jakoto: opłat mostowych, od

przewozu promem, przewozowych i porto ­
wych.

W iększa  część tych opłat, jak  stw ier­
dzono, istnieje zupełnie nieprawnie, niektóre 
zaś opłaty pobierane są na zasadzie rozpo­
rządzeń, wydanych przez zarządy miejskie, w ła­
ścicieli majątków, naczelników ziemskich i t.p.

— O c z y s t o ś ć  n a  s t a c y a c h .  Minister 
komunikacyi podczas ostatniego objazdu kolei 
zwrócił uw agę na niedostateczne p rzestrze­
ganie czystości w pomieszczeniach stacyjnych; 
wobec tego polecono naczelnikom kolei, by 
przedsięwzięli środki energiczne celem dopro­
wadzenia pomieszczeń stacyjnych do porządku.

— P o m o c  a g r o n o m i c z n a .  Na odbytej 
niedawno przy głównym zarządzie rolnictwa 
naradzie rządowych inspektorów rolnictwa 
i agronom ów uznano za- konieczne, aby o rga­
nizowana obecnie przez rząd pomoc agrono­
miczna dla ludności objęła miejscowości, nie 
posiadające instytucyi ziemskich. Narada opra­
cowała zasadnicze przepisy o pomocy ag ro ­
nomicznej w guberniach Nadbałtyckich, na 
Litwie i w Królestwie Polskiem.

W  każdej gubernii pod przewodnictwem 
guberna to ra  mają być utworzone gubernialne 
rady  rolnicze z udziałem przedstawicieli orga- 
nizacyi społecznych.

— E m e r y t u r y  d l a  ż o ł n i e r z y .  Na­
czelnik wojenny powiatu W arszaw skiego  ogła­
sza w „Dniewniku W arszawskim ", że żołnie­
rze zapasowi, zamieszkali w jego  powiecie, 
posiadający oznaki orderu wojennego za od­
znaczenie się, lub też medal z napisem „za 
waleczność" (chrabrośt’), za zwycięstwa bo ­
jowe, wykazane na wojnie Rosyjsko-Japoń­
skiej, m ogą otrzymać em erytury . W  tym celu 
niech się zgłoszą do niego, lub referenta  za­
rządu jego i zameldowawszy o tem, przed­
stawią swój bilet wojskowy.

— 9 m i l i o n ó w  n a  o ś w i a t ę  l u d o w ą .  
„Nowoje W rem ia"  otrzymuje wiadomość, że 
uchwalone przez Dum ę państw ow ą kredyty  
w sumie 9 milionów rubli na oświatę ludową, 
nie mogą być użyte w roku bieżącym wobec 
tego, że Rada państwa odłożyła rozważanie 
tego projektu do jesieni.

Rząd, widząc konieczność zrealizowania 
już obecnie tego kredytu, postanowił uciec 
się do art. 17 przepisów budżetowych. Dzien­
nik Rady ministrów złożony zostanie N ajja­
śniejszemu Panu  do uznania.

— O b n i ż e n i e  t a r y f y  p o c z t o w e j .  
Rada zjazdów przem ysłowców otrzymała od 
organizacyi handlowo-przemysłowych Europy 
i A m eryki petycyę o obniżenie taryfy na ko- 
respondencyę pocztową w rozmiarach jednego 
pensa. Rada uchwaliła posłać petycyę mini-
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strow i sp ra w  w ew n ę trzn y ch ,  M aklakow ow i do 
rozstrzygnięcia .

— Z a p o m o g a  g i o d o w a .  W o b e c  tego, 
iż D u m a  nie zdąży ła  ro zp a trzeć  w czasie se-  
syi b ieżącej o a sy g n o w a n iu  sum  na zapom ogi 
dla ludności g u b e rn ii  p o łudn iow ych , k tó re  
ucierp ia ły  n a  w iosnę r. b. od  k lęsk i h u rag an u ,  
R ad a  m in is trów  u p o w ażn i ła  m in is tra  sk a rb u  
do w y a sy g n o w a n ia  350 tys. rb. w p o rząd k u  
art. 17 p rzep isó w  b u d że to w y ch .  R ów nocześn ie  
w y a sy g n o w an o  400 tys. rb. dla pow odz ian  
gub . pe rm sk ie j ,  w iackiej, o ren b u rsk ie j ,  ufim- 
skiej i tobolskie j.

— T a r y f a  u l g o w a .  O d  14 lipca w c h o ­
dzi w  życie n o w a  ta ry fa  u lg o w a  na p rzew óz, 
w szczegó lnych  w y p a d k ach ,  po  cenie zniżonej 
p o d ró żn y ch  i to w a ró w  dla ce lów  użytecznośc i 
publicznej.  N a m ocy  p rzep isów , ko rzys tać  
z ta ry fy  u lgow ej m o g ą  to w ary  dla p o trzeb  
rozw oju  i p o p ie ran ia  ro ln ic tw a, o g rodn ic tw a , 
hodow li bydła , m a te ry a ły  b u d o w lan e  dla b u ­
d o w y  kościo łów  i t. d. Ś w ia d e c tw a  na k o ­
rzys tan ie  z u lgow ej ta ry fy  dla ce lów  k u l tu ry  
rolniczej w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  m a ją  p raw o  
w ydaw ać:  C en tra ln e  tow. rolnicze, 10 to w a ­
rzys tw  rolniczych gu b e rn ia ln y ch ,  T o w . ro ln i­
cze l i tew sk ie  „S o ch a"  w  M arjam polu ,  W a r ­
szaw sk ie  tow . og rodn icze  (specyaln ie  na  p rz e ­
w óz nasion  i naw ozów ) i T o w a rz y s tw o  p o ­
p ieran ia  p rzem y słu  i handlu.

— N a d z ó r  n a d  s z y n k a m i .  D la  p ro ­
w ad zen ia  s ta łeg o  dozoru  nad  szynkam i i p i­
w iarn iam i n iek tó rzy  g u b e rn a to ro w ie  w K ró ­

les tw ie  Po lsk iem  odnieśli się do za rządów  
akcyzy ,  ab y  p iw iarn ie  pos iada ły  ty lko  jedno  
w ejśc ie  od  ulicy. W  zakładach  tych  m a  być 
niew olno  u rządzać  okiennic, zak ładać  firanek  
i u s taw iać  w oknach  doniczek  z kw iatam i.

— S t a t y s t y k a  b a n k r u c t w .  W e d łu g  
s ta ty s ty czn y c h  danych  w  czerw cu  r. b. w p a ń ­
s tw ie  rosy jsk iem  za re je s t ro w an o  127 w y p a d ­
k ó w  zaw ieszen ia  w y p ła t  na  o lb rzym ią  sum ę 
9 m ilionów  789 ty s ięcy  rubli.

W e d łu g  oddzielnych  gałęzi handlu  i p rz e ­
m ysłu  n iew yp łaca lnośc i  te  dzielą si,ę: m a n u ­
fa k tu ra— 31 w y p a d k ó w  na su m ę 1 milion 
900 tys. rub ., sp o ży w czo -k o lo n ia ln e— 32 w y ­
padki na su m ę 1 mil. 185 tys. rub .  i in n e — 
64 w y p a d k i— na su m ę 6 mil. 704 tys. rub .

W i ę ź n i o w i e  e t a p o w i  i p r z y m u ­
s o w e  d o m y  z a r o b k o w e .  G łó w n y  zarząd  
w ięz ień  zażąda ł od tu te jszy ch  w ładz w ięzien- 
njmh m a te ry a łó w  s ta ty s ty czn y ch ,  do tyczących  
w ięźniów , p rzesy łanych  e ta p e m  pod  k o n w o jem  
w o jsk o w y m , w ciągu  roku. D a n e  do ty czy ć  
m ają  p rzew ażn ie  tych  ty lko  a resz tan tó w , k tó ­
rzy  p rzep ro w ad zan i  są do w ięzień e tap e m  nie 
za p rz e s tę p s tw a  i zbrodnie , lecz jed y n ie  do 
m iejsc urodzen ia ,  lub  s ta łeg o  zam ieszkania, 
dla sp raw d zen ia  osobistości. O prócz  teg o  za ­
żądano  d anych  o recy d y w is tach  e tap o w y ch ,  
t. j. osobach, w y sy łan y ch  za też sam e p rz e ­
kroczen ia  k ilkak ro tn ie  w ciągu roku . M ate­
rya ły  te m ają  s łużyć  i do o p raco w an ia  p ro ­
jek tu  b u d o w y  w  sze reg u  w iększych  miast, 
a m ięd zy  innem i i w  W a rsza w ie ,  a re sz tan -  
ckich d o m ó w  za ro b k o w y ch .

Miłuję cię.
(C. d.)

— Jeśli sob ie  ty lko  teg o  życzysz, A eliuszu, 
p rzy zw a lam  z m iłą  chęcią...

— L ecz  n iew iadom o, co p o w ie  na  to 
tw ó j  b ra t?

— Jeśli m nie chcesz u w ażać  za bra ta ,  
rzecz, s łuszna, ab y  siostra  m a była rów nież  
i tw o ją  s ios trą  — ozw ał się n ag le  E u m en e j  
T e o k ry d e s ,  k tó ry  uw ażn ie  p rzys łuch iw ał  się 
ich cichej rozm ow ie , podczas  g d y  L u cy u sz  
W a r ro n  i j e g o  to w arzy szk a  ca łkow icie p o ch ło 1 
nięci byli w ychy lan iem  coraz to  n o w y ch  kruż 
ogn is teg o  falerna.

— A eliuszu  — szep n ę ła  C hryze is  
m u ś  nazw ał pa łac  sw ój g ro b o w c em ?

cze-

— Bo p rz e b y w a  w  nim cz łow iek  u m arły  — 
odpow iedz ia ł  Rzym ianin.

— Jak to ,  A e liuszu?  Nie ro zum iem  ciebie...

— W k r ó tc e  zrozum iesz, dobra , m ała  
siostrzyczko...  A teraz, zechciej mi zrobić 
p rzy jem n o ść  i jedz  chociaż te ow oce  — rzekł 
pa try cy u sz ,  p o d su w a ją c  je j na  s re b rn e j  misie 
św ieże  figi i dak ty le .

— W idzisz , duch  u m arł  ju ż  d aw n o  — 
m ówił w  da lszym  c iągu  — ciało ty lko  ży je  
jeszcze. Lecz i ten  zw ierzęcy  b y t  w k ró tce  się 
skończy... I ta  trocha  św iadom ości  uleci... 
Usłyszysz  — m oże ju t ro  — m oże  p o ju trze  — 
rzecz błahą, m ało za jm u jącą ,  że Aeliusz 
R u p iu s  p rz e s ta ł  się zaliczać do sze reg ó w  
żyjących!

D rg n ę ły  z lekka  us ta  G reczynk i .  N e rw o w y  
d reszcz p rz eb ieg ł  opuszczone  pow ieki.  W ra ż l i ­
w a n a tu ra  dziew częcia ,  p e łn a  w rodzone j  do-
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— Z k o l o n i i  l e t n i c h .  Dzięki ofiar­
ności społeczeństwa przebywa obecnie w 9 
koloniach i 2 leczniczych 935 dzieci. Dziatwa 
w wieku lat 8 do 13 przebywa pod opieką 
36 dozorczyń i dozorców, spędzając czas na 
wycieczkach i zabawie. Uwaga osób dozo­
rujących zwrócona jest zarówno na stan fizy­
czny dziecka jak na jego stronę moralną. Po­
żywienie otrzymują 5 razy dziennie i korzy­
stają z bielizny i odzieży instytutowej. Ko­
rzyści, jakie najuboższej dziatwie Warszawy 
przynoszą kolonie, uwydatniają się wyraźnie 
zarówno pod względem zdrowotnym i kultu­
ralnym. Poznała je  ludność uboga i w ciągu 
24 dni zapisuje 8 tys. dzieci. Wszystkie pra­
wie potrzebują koniecznie wyjazdu, a środki 
Towarzystwa zezwalają na wysłanie zaledwie 
3 tys. Dla reszty—chociaż to dzieci wynędz­
niałe i zbiedzone—brak miejsca, bo nie star­
cza funduszów.

B u r z e  i u l e w y  Z różnych okolic 
kraju nadchodzą wieści o burzach gwałto­
wnych. 13 lipca nad Częstochową przeszły 
dwie burze. Pierwsza przed południem połą­
czona była z piorunami, ulewą i gradem, 
dochodzącym wielkości orzecha laskowego 
i trwała przeszło godzinę; druga po południu 

miała przebieg łagodniejszy, trwała jednak 
półtorej godziny. Ulewa zalała w mieście 
sutereny w dzielnicach niżej położonych, grad 
zrządził liczne szkody w ogrodach.

W  nocy z niedzieli na poniedziałek nad 
Kielcami rozpętały się ogniste moce niebieskie. 
03urza szalała z ogromną gwałtownością.

broci serca, wstrząsnęła się cała na samo 
przypuszczenie możliwości faktu, którego 
jeszcze nie pojmowała, a o którym tak nie­
jasno, pół żartem, pół seryo, wyrażał się 
Rupius.

— Rupiusie — odezwała się, a w oczach 
jej zamigotał blask wilgotny. — Jaki ty dziś 
niedobry jesteś dla mnie! Po raz pierwszy 
przestąpiłam próg domu twojego, a ty chcesz 
mi koniecznie przykrość uczynić, mówiąc 
rzeczy tak okropne!...

— I cóżby się stało?... Nieżałowany 
przez nikogo odszedłbym w kraj wiecznych 
cieni! Piękna Chryzeis zapewne nie uroniłaby 
ani jednej łzy z tego powodu. Rupius nie 
wart jest jej współczucia. Jego odwaga, rozum, 
męstwo, cnota są tak wątpliwe co do swej 
istoty, że wywołały tylko uśmiech ironii, na­
wet na tych ustach, które zazwyczaj mają dla 
wszystkich wyraz dobroci i słodyczy samej!

W okolicy uderzyło kilka piorunów. Od pio­
runa spalił się budynek w Niewachlowie.
W okolicach Łęczny, w pow. lubartowskim 
spadła w piątek tak gwałtowna ulewa, że zni­
szczyła znaczniejszą część zboża. Zginęło wie­
le zajęcy, kuropatw i innych zwierząt oraz 
ptaków. Podobno ulewa ta powstała skutkiem 
t. zw. oberwania się chmury.

— P o ż a r  l a s ó w .  Pożary lasów w gub. 
witebskiej przybrały rozmiary klęski żywio­
łowej.

W dobrach Cargrad ogień szalał na prze­
strzeni 2,000 dzies. lasu i torfowisk. Nad 
umiejscowieniem go pracowało 300 żołnierzy. 
W majątku Krejcburg pali się 1,000 dzies. 
W dobrach Marienhaus i Lipno w ogniu stoi 
3,000 dzies. W Bolowsku, należącym do banku 
włościańskiego, spaliło się 5,000 dzies. Na ra­
tunek przybył tam z Petersburga batalion 
piechoty.

Obecnie komunikują o pożarach leśnych 
w powiatach horodeckim, dyneburskim, lucyń- 
skim i wieliżskim.

Naturalnie w ogniu giną też leśniczówki, 
zaścianki i chaty wiejskie, łąki, zboże w polu 
i t. p., między lasami położone. Ludność 
w panicznym strachu ucieka.

— P o ż a r y .  Na stacyi Ilmeń kolei riazań- 
sko-uralskiej spłonął elewator. Straty wy­
noszą 150,000 rb.

W  kraju Unżenskim w ciągu tygodnia 
spłonęło 550 dziesięcin drzew okrętowych.

Mówiąc to, Aeliusz Rupius uśmiechał 
się lekko i patrzył uważnie w twarz Gre- 
czynki.

Jakby na zaprzeczenie słowom Rzymiani­
na, w jasnych źrenicach dzieweczki zabły­
sły łzy.

— Aeliuszu! — zawołała z wyrzutem 
w głosie — mylisz się, sądząc, że przykrość 
chciałam ci uczynić! Doprawdy, nie miałam tego 
zamiaru. Daruj więc, jeśli mimowoli, zraniłam 
cię jakimś żartem. I sam również przestań 
żartować w ten sposób, bo mnie lęk jakiś 
ogarnia. Żartem są twe słowa — ja wiem — 
lecz w żartach tych brzmi nuta smutku. Wierz 
mi, Rupiusie, nie poznaję ciebie. Słuchając 
słów twoich, można by zapytać: gdzież się 
podziała owa sławiona w całym Rzymie we­
sołość Rupiusa?

— Przeciwnie, wesoły jestem, weselszy
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W  B a ra n o w ie  w pow.  weliżskim spłonęło  
500 dziesięcin lasu.

Pa lą  się lasy w różnych miejscowościach 
powiatu .  Mias to  i okol ice zas łonię te  dym em .

— P o ż a r  o d  p i o r u n a .  N iedaw no  we 
wsi Smol ice  p od  S t r y k o w e m  spłonęła  od 
ude rzenia  p io runa za g ro da włościańska,  p r z e d ­
s tawiaj ąca  wa r t ość  2,500 rb.

— B u r z a  g r a d o w a .  N iedawno nad 
okol icą Szczaw ina  w pow.  brzezińskim,  
przeszła  burza  połączona z wichurą  i g ra dem ,  
wielkości  or zecha włoskiego.

W e  wsiach Bies iekierzu,  W ł a d y s ł a w o w ie ,  
O s s e m  i Wol i  Baranie j  g r a d  wyrządzi ł  w z a ­
s iewach szkod y  zg ó r ą  na 10,000 rb.

Z A G R A N I C Z N A .

* Z a t a r g  t u r e c k o - g r e c  ki .  D o  „Tri - 
b u n y “ donos zą  z Brindisi: T u ta j  wszyscy są 
p rz y g o to w an i  na w ojnę  T u rc y i  z Grecyą.  
O b a w y  te po tw ie rd za ją  p r z y b y w a ją c y  tu  ofi­
ce rowie  tureccy,  k tó rzy  w os tatnich czasach 
zmuszeni  byli ze w zg lę dów  narodow ości ow ych  
opuścić szeregi  armj i tureckiej .

O b a w y  te p o tw ie rdz a ją  d epesze  z K o n ­
s tan tynop ola ,  gdzie  w kołach w o j sk o w y ch  liczą 
się z bl iskim w y b u c h e m  wojny,  pomimo u k ł a ­
dów,  m aj ąc ych  pozór  po ko jow y .

P o m ięd zy  gab inet ami  p ań s tw  bałkańskich 
toczą  się ożyw ione  uk łady  co do s t an ow iska

niż k i edyko lw iek  — p r ó b o w a ł  k łam ać Aeliusz 
Rupius .  A nagle,  j a k b y  tkn ię ty  j ak ąś  myś lą  
szczególną ,  dodał  g łosem p e łn y m  szczerości  
i przekonan ia :

— Zresztą ,  k tóż to wie?... Może dziś po 
raz p ie rw szy  w życiu p ra wdz iwie  j e s t em  w e ­
soły?..  W i d z ę  ciebie, pe ł ną  wiary w przyszłość,  
dobrą ,  niewinną. . .  O! tę chwilę chcia łbym za ­
t rz ym ać  na  długo! Nies tety! nie j e s t  to w mej  
mocy...  Ale  to nic. N a w e t  s m u t e k  p rz y tobie 
bardziej  zda je  się być p o d o b n y m  do wesela,  
niżli o w a  wesołość  przeklę ta ,  k tór a  t o w a r z y ­
szyła  dotychczas  dniom moim. O z j ak ąż  
roz kos zą  s am  po łoży łbym  na niej w ieko  s a r ­
kofagu!

Pow s taw szy ,  wypi ł  j e d n y m  tchem  p u h a r  
wina,  p o c z em  roześmiał  się gorzko:

— Ha! ha! ha! Ceza r  w  tej chwili również  
j e s t  wesoły! W i d z ę  go... Uśm iech  t ry um fu

i s to sunku  w z a jem nego ,  jak ie  p a ń s tw a  te za j ­
m ą  w razie n o w e g o  konfl iktu na  Bałkanach.

* O d e z w a  e p i r o t ó w .  P r z y w ó d c a  p o w ­
s tańców  epirskich,  k tó rzy  p rz ed  kilku dniami 
zajęli Koricę w Albani i,  z apew nia  b ezp ie czeń ­
s two życia i mienia mieszkańcom n a w e t  tym,  
k tórzy walczyli  w sze regach  wo jsk  ks. W ied a .

* W r z e n i e  w M e k s y k u .  Z T e k s a s  
telegrafują:  P o w s ta ń c y  w kilku miejscowościach 
nieda leko stol icy zadali  ciężkie klęski w o j ­
sk om  rządowym.

Z M ek sy k u  donoszą ,  że z rozkazu  prez}'- 
d en t a  H u e r t y  w y k o n a n o  w y ro k  śmierci  na 
230 osobach.

* L i s t  o t w a r t y .  Z P rag i  donoszą ,  że p o ­
se ł  czeski  do par lam en tu ,  lir. S t e rn b e r g ,  o g ło ­
sił list o tw a r ty  k tóry  w ywoła ł  p o w s ze ch n ą  
sensa cyę.

Poseł  s tw ierdza  i p o d e jm u je  się u d o w o ­
dnić,  iż wina za śmierć  aus t rya ck ie j  par y  
arcyksiążęcej  s p ad a  ca łkowicie na rząd c e n ­
t ralny,  k tó ry  nie przedsięwzią ł  żadn ych ś r o d ­
ków ost rożności  w Bośnii,  a jednocześn ie  n a ­
kłaniał  arc.  F e r d y n a n d a  do tej podróży.  S t e r n ­
b e r g  zapewnia ,  że nast.  t ro n u  nie chciał  o d ­
być tej podróży.

A u t o r  listu zap y tu j e  jednocześn ie ,  d lacz e­
go nie ogłoszono listu ces. W i lhe lm a ,  w y s ł a ­
nego do ces. F ranc iszka  Józefa  przed p o g r z e ­
bem zabitej  p a ry  arcyksiążęcej .  W  liście tym 
ces. Wilhelm  s tawia  os t re  zarzuty  rządowi  
aus t ry ack iem u .

nie schodzi z j e g o  lic — — Ha! ha! — Bo 
też  udał  m u  się śmier te lny żart.  W e s e l  się 
i raduj  cezarze! na jp ie rw szy  z t refnis iów!  W e ­
sel się R om o,  ongi  m a tk o  b o h a te r ó w ,  dzisiaj 
ma tko  błaznów.. .  W e s e l  się i tańcz  w e  krwi  
pob i tych  s y n ó w  twoich!...

Ochłonął .  Z m ęc zo n y  osuną ł  się na  w e z ­
głowie.  Us ta  m u  wy krzyw ił  g ry m a s  sz y d e r ­
s tw a  i n ieopisanej  pogardy .

Chryzeis  pochyli ła g łowę.  P rz e d  ocz yma 
niewinnej  jej  duszy  wyraźn ie  p rzesu n ą ł  się 
obraz  pełen  grozy,  wie jącej  ze s łów R zym ian i ­
na. G r e k  pat rz ył  uważn ie  na Rup iusa ,  a w j e ­
go p ięknych  oczach z jawił  się s m u t e k  głęboki.  
L u c y u s z  W a r r o n  przes t a ł  jeść  na  chwilę.  
W  po łowie  drogi  za t r zymał  rękę ,  t r zym a ją cą  
k ą se k  p ieczoneg o  dzika,  k tó ry  miał  ponieść  
do ust. N igdy jeszcze  nie s łyszał  R up iusa  
o d zy w a jące g o  się p o d obn ie  i z taki em u n ie ­
sieniem.
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* U b e z p i e c z o n y  n a s t ę p c a  t r o n u ,  i 
Nowy następca, tronu H absburgów  arc. Karol i  
Franciszek Józef ubezpieczył się przed ślubem j  
z księżna. Z y tą  Parm eńską  w kilku towarzys- I 
twach asekuracyjnych na życie. Sum a 
ubezpieczeniowa w Tow. „A nker“ wynosiła 
pół miliona, a obecnie—gdy arcyksiążę został 
następcą tronu wynosi 5 milionów koron.

* K a t a s t r o f a  w A l p a c h .  U wejścia 
na górę G rosswenedigen pod miejscowością 
W indischmattron znaleziono w śniegu kilka 
t rupów  nieznanych turystów. W ysłano  natych­
miast oddział ratunkowy, który o kilkaset 
kroków dalej znalazł znów troje zwłok. Jak  
przypuszczają, podczas strasznej burzy śnie­
gowej, która się w tej okolicy Alp tyrolskich 
zdarzyła w zeszłym tygodniu, nawałnica za­
skoczyła całe towarzystwo turystów, udające 
się na wycieczkę, przyczem wszyscy ponieśli 
śmierć. Na miejsce wysłano kilka dalszych 
oddziałów ratunkowych, czynić dalsze poszu­
kiwania, celem stwierdzenia rozmiarów kata­
strofy i tożsamości osób.

* P o d k o p a n y  P a r y ż .  Dnia 12 lipca 
nawiedziła Paryż wielka burza podczas której 
zapadła się znów ziemia w kilku miejscach. 
Na bulwarze H aussm ana powstała nowa szcze­
lina, na przestrzeni 9 metr. kw. Przy ulicy 
Caumartin ukazała się rozpadlina, mająca 
m etr szerokości, tak, że wstrzymano ruch ko­
łowy. Przy ulicy Marivaux, naprzeciwko O p e ­
ry komicznej, osunął się dom jeszcze niew y­
kończony. Na bulwarze N ey’a dorożka sam o­
chodowa wpadła w dół 60 centm. głęboki,

który nagle ukazał się na chodniku. Nikt 
z ludzi nie poniósł szwanku.

* S i e r p n i o w e  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a .  
Poczdamskie obserw atoryum  astronomiczne 
wysyła ekspedycyę do Teodozyi na Krymie 
z powodu zupełnego zaćmienia słońca, które 
widoczne będzie w Rosyi, Azyi Mniejszej 
i Persyi, d. 21-go sierpnia" i trwać będzie po 
części kilka sekund tvlko, najdłużej w Mińsku, 
bo aż 2V? minuty. 'D o  Teodozyi przybędą 
przedstawiciele insty tutów w Cambridge, P a ­
ryżu, Mandrycie, Nizzy i Algierze. O bse rw a­
toryum  w Greenwich wysyła uczonego Dyzona 
na czele znaczniejszej wyprawy do Mińska, 
gdy tymczasem obserw atorya rosyjskie i zwią­
zki naukowe-astronomiczne zajmą stanowiska 
od Rygi aż do Teodozyi. Ogółem  11 związków 
naukowych z Europy zachodniej obserwować 
będzie obok znacznej liczby uczonych, którzy 
pracują na własną rękę, zupełne zaćmienie 
słońca. W  Kijowie pracować będą razem człon­
kowie instytutów włoskiego i amerykańskiego.

* L o t  a e r o p l a n e m  z A m e r y k i  do  E u r o ­
py. Św iat lotniczy oczekuje z nadzwyczajnem 
zaciekawieniem wykonania najśmielszego za­
dania ze wszystkich podjętych po dziś dzień 
w dziedzinie aeronautyki. W  połowie miesiąca 
lipca ma lotnik amerykański, porucznik Porte, 
odbyć lot przez ocean Atlantycki w 20 — 22 
godzinach, na olbrzymim aeroplanie „A m ery­
ka", skonstruowanym  przez słynnego aeronau- 
tę Glenn-Courtisa. Jeśli się lot ten uda, to 
osiągnięty będzie rekord niebywały7, oznacza­
jący nowy, imponujący swą wspaniałością

— Że cezar jes t  błaznem — zaczął m ó­
wić — zgadzam się z tem najzupełniej! Lecz, 
co do mnie — o bogowie! — dzień i noc 
zaklinałbym was modłami i ofiarą, abyście 
raczyli uczynić mię takim błaznem, co ma 
władczy dyadem na skroniach i sceptr m onar­
szy w dłoni!

Rupius roześmiał się.
— Nie trać nadziei, Warronie! Po śmierci 

boskiego Nerona może właśnie ciebie senat 
ogłosi cezarem. W szakże ród twój świetnością 
dorównywa najpierwszym. Przy todze twej — 
jak  przy m ojej—widnieje szlak purpury!

— Tak... niestety!... tak... widzisz... ale 
szkatuła na kształt beczki Danaid wciąż pu ­
sta  — skarżył się pijany utracyusz głosem 
płaczliwym, biorąc na seryo żart Rupiusa. — 
O gdyby  nie to, gdyby  nie to, Aeliuszu, bądź

pew nym  — nie inaczejby się stało! E heuL . 
Niestety! niestety! Chyba... chyba w takim 
razie, jeśli potrafią ocenić rycerskie moje za­
lety. — Tak!, tak... A w tedy — ave! ave 
caesar! Cześć i chwała boskiemu Lucyu- 
szowi!...

Przy ostatniem zdaniu wyrzucił rękami 
z takim rozmachem, że przewrócił stojącą 
przed nim amforę, z której rubinow ym  s tru ­
mieniem poczęło sączyć się wino.

— Ostrożnie, W arronie . Jeszcze nie jesteś 
cezarem! — zawołał wesoło Eurnenej Teo- 
krydes.

(C. d. n.)
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t ry um f techniki i śmiałości  lotniczej.  Z A m e ­
ryki donoszą ,  że po ruczn ik  Po r t e  wraz z d w o ­
m a  mechanikami ,  k tórych przyją ł  do pomocy,  
o d b y w a  w H a m m o n d s  Por t  codziennie próbne  
loty na  s w y m  p o tę ż n y m  aparacie ,  a wszystkie  
p ró b y  u d a ją  się t ak  świetnie,  apa ra t  funkc yo-  
nuje  z t aką  dokładnością  i szybkością ,  że 
P o r te  żywi  ja kna j l epsze  nadzie je  co do p o w o ­
dzenia  lotu przez  ocean.  P o r t e  obra ł  sobie  za 
p u n k t  odlo tu  St.  John  w Nowe j  Funlandy i .  
Z t ą d  w y k o n a  lot do wys p  Azorskich,  a s t a ­
m tą d  pofrunie  do Anglii .  Od leg łość  między 
St .  John  a p o r t e m  H o r t a  na  wysp ie  Azorskie j  
F a y a l  wynosi  w linii powiet rznej  1138 mil. 
Po r t e  spodz iew a się więc ,  że nie zabraknie  
m u zapasu ben z y n y  i o liwy na całą tę p r z e ­
st rzeń.  Na  wszelki w y p a d e k  j ed nak p rz y g o to ­
wano  pew ie n  zapas  ben z y n y  i oleju na wyspie 
Flores ,  wysunię te j  znacznie na zachód.  O ileby 
więc śmiał emu lotnikowi  wcześniej  wyczerpał  
się zapas  pal iwa,  m ó g łb y  w y ląd o w ać  180 mil 
p rz ed  Fayal .  W y l ą d o w a n i e  na  wy sp ie  F lo re s  
by ło b y  wszakże  po łączon e z pew nem i  n ieb ez ­
p ieczeństwami.  D o  w y s p y  tej cywilizacya 
jeszcze nie dotar ła ,  a mieszkańcy  jej  nigdy 
jeszcze nie widzieli ae rop lanu ,  p rz et o  mogl iby 
w z g lę d em  prz ybyszó w ,  z jeżdżających z nieba 
na  hucz ącym  po tworze ,  za jąć  zby t  w r o g ą  p o ­
s tawę .  Ale i na to znalazła się rada.  Mil iarder  
am er ykań sk i ,  f inansujący to przedsięwzięcie ,  
poczyni  p o d o b n o  w  Lizbonie s tarania  u rządu 
por tugalskiego ,  aby  popar ł  ten  ep o k o w y  czyn 
lotnicz}' i p rz y g o to w a ł  ludność  na  Azorach 
na p rz ybyci e  ae ro p lan u  i usposobi ł  ją życzli­
wie dla śmiałków,  k tó rzy  m a j ą  t am  n i e b a w e m  
s p aść  z n ieba .

* N o w a  k o l e j  a l p e j s k a .  28 czerwc a 
zos tała o tw a r ta  uroczyście  n o w a  kolej  a lp e j ­
ska: B e rn - L ó t s c h b e r g - S im p lo n .  Kolej  ta w ie ­
dzie od miejscowości  Spiez  nad j ez iorem 
T h u n ,  przez  k ilka najpiękn ie j szych  dolin 
i przez  tunel ,  m ając y  14 i pół  k i lometra  d łu ­
gości,  do Br i rg  w kan ton ie  Wal i s ,  do ujścia 
tune lu  S implońskiego.  W  ten  s posób  p o ­
wsta ło  bezpoś rednie  połączenie  północnej  
Szw a jc a ry i  z jeziorami  gó rn y ch  Włoch ,  z Me-  
d y o la n e m  i G e n u ą .  B u d o w a  wspom nian ej  
kolei  t rw a ła  około  6 lat  i kosztow a ła  130 mi­
l ionów koron.  Kolej  L ó t s c h b e r s k a  j e s t  p i e r ­
w szą  a lpej ską  ko le j ą  e l ek t r yczną  na  większą  
skalę.  Z nac zen ie  jej  dla S zw a jc a ry i  i g ra n i ­
cznych części F r a n c y i  wschodnie j  i Niemiec  
zachodnich,  po l eg a  p rz ed ew s z y s tk i e m  na s k r ó ­
ceniu drogi  do W łoch .  T u n e l  ro zpoczyna  się 
około  K a n d er s teg ,  wsi, położonej  w dolinie 
K ander ,  a ko ńczy się pod Goypenst e in .  T u ­
nel  t en  co do długości  jest  t rzecim z r zędu  
po tunelac h S im plon  i św. Got har da .  T u n e l  
miał  być  g o t o w y  w roku  1911, ale podcz as  
roz sadzania  skały  u rw a ły  się znaczne m asy

ziemi, po czem tunel  zalała w oda  z p łynącej  
nad nim rzeki Kander .  Zginęło  w ted y  25 ro- 

1 b o tn ików  włoskich.  Po  za ta m o w an iu  d o p ły ­
wu w o d y  okazało  się, że tunel  został  za sy ­
p a n y  na  przes t rzeni  1 k i lometra .  Musiano 
okrążyć to miejsce,  sk u tk i e m  czego w y k o ń ­
czenie tunelu  opóźni ło się.

* N o w y  z d r ó j w K r y n i c y .  Dr.  E b e r s  
prz es yła  „Czasowi"  k ra k o w sk iem u  n a s t ę p u j ą ­
ce szczegó ły  o n o w y m  zdroju  w Krynicy.

W  Kryn icy bawi  obecn ie  komisya ,  d e l e ­
go w ana  przez  minis teryum rolnic twa dla z b a ­
dania  w y n ik ó w  os ta tn iego g ł ębok iego  w ie r ce ­
nia, k tó re  rozpo czę to  p rz ed  d w o m a  laty 
w miejscu,  w s k a z a n e m  przez  prof. Z u b er a .  
W ie r c e n ie  to w y d o b y ło  na powierzchnię  ziemi 
zdrój zupełnie n o w e g o  u nas typu.  O d m ien n y  
co do sk ładn ików  od innych krynickich zd r o ­
jów,  równie  j a k  one obfity jes t w gaz  kwa-  
sow ęg low y .

Z o tw oru  wie r tn iczego w pa r k u  Krynickim 
powyżej  „ławki Kra szew sk ie go" ,  z g łębokości  
między 700 a 800 m. w y d o b y w a  się, w y p y ­
chana prężnością  gazu,  w o d a  wyb i tn ie  m in e ­
ralna,  p rz esy co n a  k w a se m  w ę g lo w y m .  W y ­
t rysk  jej  jes t o k re s o w y  t. j. w y s t ęp u je  r e ­
gularn ie  co 3—4 minut  t rw a  5— 7 minut,  
poczem usta je ,  ab y  po  3— 4 minu tach znów 
wyt rysną ć .  W y b u c h y  te u t r zy m u ją  się stale,  
są mia rowe ,  dają  około  6,000 l i trów w o d y  na 
dobę,  zaś w pauzach między w y b u c h o w y ch  
w y d o b y w a  się n ieus tann ie  z o tw o ru  suchy 
kw as  w ę g lo w y  z t ak ą  siłą, że dłoń,  zbl iżoną 
do o tw oru ,  odpycha.

T y m c z a s o w y  rozb iór  chemiczny p r ó b e k  
tej wody,  przes ł anych prof,  d- rowi  M ar ch le ­
wskiemu,  wyk aza ł  z ważnie jszych składników:  
oznaczonych  w przyb l iżeniu  w litrze wody,  
w ę g la n u  s o d o w e g o  około  12 grm. ,  chlorku 
sodu n iespełna  1 grm. ,  w ę g la n u  w a p n io w e g o  
około 1 grm. ,  w o lnego  b e z w odn ika  w ę g l o w e ­
go nadm ia r  znaczny.  T a k a  za w ar tość  w ę g la ­
nu s o d o w eg o  zbliża tę w o d ę  do t y p u  w ó d  
Vichy.  Z naczen ie  jej  i wa r t ość  leczniczą ustal i  
szczegó łow a  analiza chemiczna,  j a k ą  komisya  
poleci ła p rz ep ro w adz ić  w  p racow ni  prof.  M a r ­
chlewsk iego,  j a k o  też doświadczen ie  kl iniczne 
na wszechn icach Kra kow a ,  L w o w a  i W ied n ia .  
O t w ó r  m a  być nas t ępn ie  us ta lony  ru rami  cy- 
n ow anem i  i za opa t rz ony  w p rzy rząd y  do n a ­
pełniania  b u te l ek  na  miejscu,  część zaś wo dy  
m a być  d o p r o w a d z o n a  ru roc iąg iem  do hali 
dla picia w ó d  p rz y g łó w n y m  „d ep ta k u "  k ry n ic ­
kim. Z a rządzen ia  te komisyi  minis teryalnej  
b ę d ą  w y k o n a n e  p ra w d o p o d o b n i e  już  w  rok u 
bieżącym.  P o za tem  p rz e w id u je  kom isya  
w  s w e m  sp raw o zd an iu  w y tw a rzan ie  z n a d ­
wyżki  z byw ające j  wody:  kołaczynków,  soli 
i innych p rz e tw o ró w ,  j a k  p ro d u k t y  z w o d y  
Vichy.
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Dział gospodarczy.
Przypomnienie robót na sierpień.

Po zbiorze  żyta  najpi ln ie jszym będzie 
zbiór  p s z e n i c y ,  znacznie łatwiej  p o r a s ta ją ­
cej niż żyto,  s tąd  to t rz eba  w yc zek a ć  d o b r e ­
go dojrzenia  pszenicy i, o ile nie jes t zbytnio 
zachwaszczoną ,  ściąć, zaraz związać ,  nie t rzy ­
mając  na  garściach,  i j ak na jszyb cie j  zwozić.  
Pszenicę  nie zachwaszczoną ,  w  czas pogody ,  
już d ru g ieg o  dnia  po ścięciu zwozić można 
bez obaw y.

J ę c z m i e ń ,  zbiór  k tó re go  w y p a d a  także  
nieraz tuż po życie,  t rz eba  do t r zy m ać  w polu 
do zu p e łn e g o  dojrzenia,  s twa rd nięci a  ziarna,  
szczególniej  jeśli  h o d u je m y  odm iany  dobre ,  
p rzezna czone  na  t o w a r  b rowarn iany;  a to dla 
kilku przyczyn:  p rz e d ew sz y s tk i e m  jęczmień 
b ro w a rn ian y  powinien zostać z e b ra n y  możl i ­
wie w p o g o d ę ,  a b y  miał  kolor  j asny,  gdyż 
ty lko taki t o w a r  os iąga ce ny  naj lepsze,  s tąd 
to, dob rze  d o t rzy m a w szy  go  na  pniu,  krócej  
go  t rzeba  t rz ym ać  w polu w snopie,  co u łatwi  
nam  uniknięcie deszczu,  w plonie zaś nie 
sp rowa dz i  wielkich szkód,  a lbowiem jęczmień  
nie ł a two się osypuje .  Pozatem s twie rdzono  
doświadczalnie,  że  dla d o b r e g o  wykszta łcenia  
z iarna  jęczmienia ,  zg ro m a d zen ia  się całej  ilości 
możl iwej  do os iągnięcia  k ro chmalu  i d o b re g o  
kie łkowania ,  j e d n e m  s łow em  własności  dob reg o  
to w a ru  b ro w a rn ianego ,  bardzo  w ażn em  jes t  
d o t rz ym an ie  jęczmien ia  na  pniu aż do zu p e ł ­
n eg o  s tw ar dn ie n ia  ziarna.  — Z  wyżej  w y m i e ­
nionych w zg lę d ó w  nie m ożna  u w ażać  za b a r ­
dzo d o b re  wsiewan ie  w jęczmień  koniczyny, 
a lb o w iem  zm usza  to nas do t r zy m an ia  j ę cz m ie ­
nia na  pokosach,  aż do przeschnięcia kon iczy ­
ny, d łuższego  dosuszenia  j ęczm ien ia  z koniczy­
ną  w snopkach,  co ty lko rzadko daje możność  
uniknięcia  słoty i o t rzym ania  w y b o r o w e g o  
z iarna  b ro w a rn ianego ,  a to tern bardziej ,  że 
jęczmień musi  być  do brze  prz es uszony ,  zanim 
go  do s todoły  zabie rzemy,  inaczej bow iem  
ła tw o  się zagrze wa ,  szczególniej  orkisz o m i ę k ­
kiej słomie.

J a r e  ż y t o i p s z e n i c a  rzadko są  u nas

s iewane,  zbiór  ich w y p a d a  po  jęczmieniu .  Nie 
dają  one  takich zbiorów,  j ak  odm iany  ozime, 
s t ąd  też zupełnie  s łusznie mało  się ich u nas 
uprawia .  — Zbi ór  ich uskutecznia  się tak  s a ­
mo, j a k  i ozimych.

Najpóźnie j  z cz terech u nas  up ra w ian y ch  
zbóż dochodzi  owies ;  zbierać  go  t rzeba ,  g dy  
większa  część wiech pobie le je ,  aby nie było  
dużych s t ra t  przy  sprzęcie  i to w ziarnie naj - 
dorodnie j szem,  najcięższem,  naj lepiej  wykszta ł -  
conęm.  Przy  zbiorze owsa ni ema już  takiej  
o b a w y  o deszcz,  gdyż  i nie t ak  ła two  po ra s ta  
i z iarno c iemniejsze  • nie s p ad a  t ak  w cenie,  
s tąd to znacznie ra cyona ln ie j sze  j e s t  w y b i e r a ­
nie owsa,  j ak o  roś l iny ochronne j ,  dla koniczyn,  
przy wsiewie  k tó ry ch  suszenie  na  poko sac h  
j es t  konieczne.  P ra w d a ,  że koniczyna w s i e w a ­
na  w owies  krótszy m a  czas odro s tu  do j e ­
sieni, ale to sk rócen ie  czasu n iem a d e c y d u ją ­
cego  znaczenia  dla udan ia  się koniczyny.  P rzy  
zwózce rozmai tych odmian k aż d e g o  ze zbóż 
dużo p o t rz e b a  uwagi ,  a b y  odmian ze sobą  
nie pomieszać ,  dob rz e  znacząc,  gdzie  j ak a  
o dm iana zosta ła umieszczona,  a tak że  dobrze  
o d gradzać  j e d n ą  odm ian ę od drugiej ,  j ed en  
g a t u n e k  zboża od drugiego ,  przez  co u n ikn ie ­
my zanieczyszczeń odmian,  częs to  d ro go  za p ła ­
conych,  odmianami  s t a r e m i — j e d n e g o  g a tu n k u  
zboża drugim.

Z b i ó r  h r e c z k i, t ak  dawniej  u nas  
s iewanej ,  że rolnik przecież z w an y  j e s t  hre- 
czkosie jem,  p rz y p a d a  ze zbiorem owsa,  lub 
też i po  nim. J e s t  on dość  t r u d n y  z p o w o d u  
bardzo  n i e ró w n e g o  do jr zew an ia  ziarna.  R e z y ­
gnu jąc  z ziarn naj lepszych,  a lbow iem  zbiór 
byłby bardzo mały ,  zbierać  j ą  t rzeba ,  g d y  
większość  ziarn dojrzewa.

Po zbiorze  k aż d eg o  ze zbóż n a jw ażn ie j ­
szą  czynnością  będzie  j ak n a j sz y b sz e  po do ra nie  
ścierniska ,  a ż e b y  ziemia nie zsycha ła  się i nie 
t raci ła wilgoci.

Po zbiorze  cz terech najgłów niej szych zbóż 
odet chną ć może  t rochę  rolnik, choć ze zbio­
rami  j eszcze  nie koniec:  czeka  w polu  groch,  
ser ade la  na  ziarno,  łubin na  ziarno,  bobik,  
wyka ,  drugi  poko s  koniczyny,  s iana; z kolei 
nas tąpią  wcześnie jsze  zas iewy,  j ak  to r zepaku ,
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w y k  ozimej  z ży tem  św ię to jańs k iem lub bez j  

niego,  u p ra w y  pod oziminy.
Z b i ó r  g r o c h u  t r ze b a  zacząć,  gdy  w ię ­

ksza  część dolnych s t r ąk ó w  zaczyna żó łknąc  
a z iarno w nich bielić, un ikaj ąc  przes tan ia  się 
g rochu,  coby  sp o w o d o w a ło  s t ra t ę  naj lepszego  
ziarna.  O  ile groch nie zachwaszczony,  to 
schnie p rędk o przy dobre j  pogodzie ,  i j uż  na 
drugi  dzień po ścięciu m ożna  go zwozić.  N a j ­
lepiej  prz es ycha  na p i ramidach i ostwiach.  
D o b r e  odm iany  grochu do j rze w a ją  dość 
rów nom ie rn ie .  Nie t rz eba  zapo minać o p i ra m i ­
dach przy zbiorze seradel i  na z i an  c*, k tóra  
r ów nież  ba rd zo  n ie ró w no  do jrzewa,  a k tó rą  
równi eż  czas zbierać,  g dy  większość  dobrych  
s t r ą k ó w  zaczyna dochodzić.  S t r a t y  ziarna  przy 
zbiorze seradel i  są n ieuniknione,  lecz są  z n a ­
cznie mniejsze ,  gd y j ą  odpo wiedn io  suszymy.  
Zwoz ić  j ą  można  dopiero,  g dy  do brze  p r z e ­
schnie,  bo inaczej  ł a t wo  może zapleśnieć.

Ciąć łubin dob rze  m ożna kosiarką ,  lub 
żniwiarką,  i dob rze  j es t  go  us tawiać  w kuczki 
s t rączkami  ku środkowi ,  tak  by na  st rąki  
bezpoś redn io  s łońce  nie dochodzi ło ,  co za b ez ­
piecza  od n a d m ie r n e g o  w y sy ch an ia  tychże ,  
pę kan ia  ich za do tkn ięc iem  i s tąd  w y p ł y w a j ą ­
c y c h  s t ra t  ziarna.  D la  w y s y c h a j ące g o  łubinu 
.dość n ieb ezp iecznym j es t  deszcz,  a potem  sil­
n ie j sze  słońce,  a lbow iem  to zw ięk sza  n ieb ez ­
p i ecz eń s tw o  pękan ia  s t rą ków  dosychających,  
n a w e t  bez  d o ty k an ia  się do nich. Do zwózki  
łubin, musi  być  do brz e  dosuszony,  g d y ż  ziar­
no ba rd zo  j e s t  wrażl iwe i ł a tw o  się psuje.

Z w y k l e  po  zbiorze  owsa czeka  dalsza  p r a ­
ca, a je s t  nią zbiór  drugich p o k o só w  koniczyn.  
T u  równie ż  t r ze ba  docz ekać  się p e łn eg o  za ­
kwitnięcia kon iczyny,  a lbow iem  tylko w tedy  
o t r z y m a m y  dużo dobrej  paszy.  W o b e c  późn ie j ­
szej  pory ,  k ró t sze go  dnia i m nie j szego  ciepła, 
nie tak  już  s zybko  d o sy ch a  koniczyna.  Jak  
i p rz y  p ie rw szy m  pokosie  dla d o b re g o  o su ­
szenia  koniczyny  duże  usługi od d a j ą  pi ramidy,  
os twie i t. p. Po  zbiorze d ru g ie g o  pokosu  
długo le tn ic h  koniczyn kon iczysko  zaraz  t r z e ­
ba spok ładać ,  a lbo też silnie zdrapac zo wać ,  
z p o w o d ó w  wyżej  szc zegółowo  wyłuszczonych,  
ze w z g lę d u  na  s t ru k tu rę  roli, a także  i dla 
u ła twienia  sobie orki na  taki em koniczysku 
i w kró tce  je  p o t e m  podorać ,  da jąc  najczęściej  
od razu  o rkę  s iewną.  Ze  względu  na  krótkość  
.czasu, j a k a  pozos ta j e  do czasu zas iewów ozi­

mych,  w wielu w y p a d k ach  przy go rszych  ko-  
niczyskach opłaca  się z r ezy g n o w a ć  z d r u g ie ­
go p o k o su  — zamias t  p o d o ry w k i  i orki s ie­
wnej  tylko,  dać p o d o r y w k ę  i dwie  orki.

W  ostatnich dniach s ierpnia w y p ad n ie  
również  nieraz j u ż  zbiór  o tawy,  k tóra  j ako  
dro bn ie js za  — znacznie łatwiej  przesycha ,  niż 
s iano p ie rw szeg o  p o k o s u .D r u g ie g o  pokosu 
rów nież  nie powinno się odk ładać ,  czekając  
aż t r a w a  dobrz e  podrośnie ,  a lbow iem  rów nie ż  
i tutaj  grozi  popsucie  się s iana  przez  zesta-  

| rżenie się, s twa rd nien ie  t raw y,  do te go  zaś im 
później  łąkę  skosimy,  tern t rudnie j  będzie 

* o taw ę  do suszyć z p o w o d u  coraz krótszych 
dni, zimniejszych,  pow oln ie js ze go us tępow an ia  
rosy.  Z w ó z k ę  m o żn a  rozpocząć  po do b re m  
przeschnięciu  o t aw y,  a lbow iem skutki em  swej  

I drobności  i del ikatności  bardzo  się takie siano 
zlega,  psu je  lub zapala.  Co do pożywno ści  
o t a w a  nie u s tępu je  zupełnie  p ie rw szem u  sianu,  
a pod n iektó rymi  względam i  n a w e t  j e  p r z e ­
wyższa,  j a k  to na jnow sze  doświadczen ia  z całą 
ścisłością p rz ep ro w adzone ,  dokładn ie  wykazują .  
Znacznie  t rudn ie jsze  j e s t  dosuszen ie  m iesza ­
nek,  p rz ezn aczon yc h  na suchą paszę  z p o w o ­
du dużej  ilości m asy  zielonej  do suszenia,  
s tąd  to w wielu p rz y p ad k ac h  w czasie pory  
więcej  deszczowej  nie pozos ta je  nic innego,  
jak zrobienie  z teg o  kiszonki,  a l bow iem  s iano 
b ru na tn e ,  względnie  pasza  p ra so w an a ,  do  z u ­
pe łn eg o  do suszenia  również  p o t r z e b u j ą  p o g o ­
dy  i to w ściśle ok re ś lo n y m  terminie,  inaczej 
pasza  ca ła  się psu je  n ieodwołalnie .

Do  na jwcześn ie j szych  zas iewów,  j akie  w y ­
konać t r z e b a  je szc ze  w s ierpniu,  należą:  j ę ­
czmień ozimy,  w y k a  ozima,  żyto  świętojańskie .  
Zas iew  wyki  ozimej  samej ,  czy też z ży tem  
święto jańsk iem ,  rów nież  powin ien  być  w c z e ś ­
niej w s ierpniu  usku tecz n iony ,  g d y ż  inaczej 
nie bardzo  ona wzejdzie i z wiosny nieda  tak  
wcześnie  i w takiej  ilości paszy.  W y k a  ta, 
d o n ie d aw n a  ch w as t  uciąż liwy, bardzo  powol i  
wschodzi  i ba rdzo  t rudno ,  d la t eg o  rzadko 
m ożna  j ą  dos tać  w s tanie  czys tym,  a ja ko  
dom ieszka najczęściej  w y s t ę p u ją  w niej g r o ­
szki, z k tórych wiele nie w y t r z y m a  zimy.  Ze 
wzg lędu na ba rd zo  tu d n o  nas iąka jącą  skó rk ę  
dobrz e  p rz ed  s i ew em  w y k ę  tę pokaleczyć:  
znacznie prędzej ,  równiej  i lepiej będzie  , 
wschodzi ła.  O ile w y k a  ta zos tanie  jeszcze  J  
wcześnie ,  do końca  s ierpnia zasiana,  to takM
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rozrośnie na jesieni, szczególniej, gdy jesień 
ciepła i długa, że, ze względu na obawę w y ­
duszenia się pod śniegiem, lepiej ją  albo p rzy­
ciąć albo trochę przypaść, a przyszłoroczny 
zbiór paszy n a te m  nie ucierpi. Lepiej może sie­
wać ją z żytem świętojańskiem pół na pól, bo 
skoro jedno zawiedzie, to drugie zostanie, skoro 
zaś wyka wzrośnie, to ma podporę w życie i nie 
tak bardzo od dołu podgniwa. Część dobrze 
też na późniejsze użytkowanie zasiać z psze­
nicą. Siew najlepszy rzędowy, w rzędy wąskie.

S i e w  j ę c z m i e n i a  o z i m e g o  wypada 
przed żytem, trochę później od dwóch wyżej 
wymienionych roślin, najlepiej jednak  z koń­
cem sierpnia rzędowo, w dobrze uprawioną 
i wynawożoną ziemię, niezbyt gęsto, bo się 
dość dobrze krzewi, a zbyt gęsty  łatwo może 
pod śniegiem wyprzeć.

Przy tych robotach najważniejszą jest 
w ciągu sierpnia przygotowanie roli pod żyto. 
— Znane jest powszechnie wym aganie żyta 
co do odleżenia roli i pod tym względem 
wiele się jeszcze popełnia niedokładności 
w uprawie, co się odbija na plonie. — Skoro 
tylko podorywka ścierniska trochę się odleży 
co w różnym czasie następuje, zależnie od 
ziemi i od zapasu wilgoci, przystąpić trzeba 
'do orki, k tóra na ziemiach cięższych, trudno 
się zlegających, musi być już i orką siewną; 
Na ziemiach lżejszych, łatwo się zlegających, 
przy późnym siewie możnaby jeszcze znaleźć 
czas na drugą orkę, o ileby to z jakichkolwiek 
powodów było pożądane.

Poplony.
W  kalen la rzu  wydziału kółek rolniczych 

czytamy:
W iadomo, że najcenniejszym dla roślin 

pokarm em  jest azot. Nie znaczy to wcale, by 
sam azot roślinie wystarczał, potrzebuje  ona 
jeszcze potasu i fosforu, by należyty plon 
wydać. Ale b rak  azotu spotyka się często, j  

a wprawny rolnik brak ten na oko pozna, po | 
bladym kolorze liści i s łabym rozwoju roślin. 
Znaczna większość roślin uprawnych, z wyjąt- ) 
kiem tak zwanych motylkowych, potrzebuje j 

azotu i sowicie opłaca dodanie tegoż pod po- j  
stacią saletry. Ale nawozy azotowe, właśnie i

dla wysokiej swej wartości, są bardzo drogie, 
funt  saletry kosztuje 10 groszy i więcej. Musi 
też rolnik starać się o to, by wyzyskać azot, 
zawarty w powietrzu, a wyzyskać go może 
tylko przy pomocy roślin motylkowych, jak: 
łubin, wyka, bobik, seradela i in. Rzeczą też 
oddaw na znaną jest wysoka wartość nawozo­
wa tych roślin, przyorywanych, jako  zielony 
pognój. Najbardziej nawet zacofany gospodarz 
wie już dziś, że na lekkiej ziemi, na przyora- 
nym łubinie żyto mieć będzie. Ale siew łubi­
nu na wiosnę na przyoranie pod żyto, jest 
nawożeniem bardzo kosztownem, bo gospodarz 
cały rok traci. To też obecnie, gdy gospodarz 
dąży do możliwie największego dochodu 
z ziemi i gdy nie może całego roku poświę­
cać, szukać musi takich sposobów, by bez 
straty  całorocznego plonu, dobrze rolę zasilić 
pod następny plon.

Osiągnąć to może poplonami, sianymi 
po sprzęcie żyta, które na jesieni pod okopo­
we, lub jarzynę przyoruje. Próbowali tego 
ludzie nieraz i zdarzało się najczęściej, że po- 
plon po sprzęcie żyta zasiany, albo nie wze- 
szedł wcale, albo nędznie na kilka cali wyrósł 
i pociechy /  tego nie było. Przyczyną tego 
nieudawania się była wyłącznie prawie nieu­
miejętność wykonania  samej roboty, a daleko 
rzadziej wyjątkowa susza, która u nas bardzo 
rzadko się zdarza. Na 10 razy, z pewnością 
8 lub 9 poplon się uda, byle pamiętać, że 
cała sztuka polega na tern, aby chwycić wil­
goć, jaką  rola zaraz po ścięciu zboża posiada. 
A wilgoć tę traci nadzwyczaj szybko, 2 lub 

I 3 dni wystarcza, by wilgotne ściernisko wys- 
I chlo. D latego też z siewem poplonu nie wol­

no zwlekać ani godziny, bo od tego powodze- 
; nie zależy.

Skoro tylko zboże zostało skoszone, nale­
ży natychmiast je związać w snopki i ustawiać 
w możliwie proste rzędy. Przy płaskiej upra- 

! wie rzęd3' takie ustawia się co 7 lub 8 prętów, 
przy składach należy rzędy snopków ustawiać 
na środku składu. Natychmiast, a najdalej 
w parę godzin po skoszeniu i związaniu, na ­
leży ściernisko na 4 do 5 cali zorać, zwałować, 
uwlec, i tegoż dnia, lub nazajutrz rano, zasiać.

W  ten sposób pozostają tyklo niezorane 
pasy ścierniska, na których stoją rzędy snop­
ków, pod którymi ścierń nigdy mocno nie 
wysycha. Po dosuszeniu i zwiezieniu żyta,
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pasy te się natychm iast orze i obsiewa. K to - 
by chcia ł czekać z orka, aż do zw iezien ia  ży ­
ta, co nieraz dopiero po 8 lu b  10 dniach zro ­
b ić  można, ten niech lep ie j pop lonu nie sieje. 
N ie należy się obaw iać, że p rzy  zwózce po 
zasianem przejechać w ypadnie . B y le  z każdym  
wozem  innym  śladem jechać, nic to nie zaszko­
dzi. T y lk o  upraw ia jąc  w  ten sposób, na uda­
nie się pop lonu liczyć  można.

D ru g i w ażny w a ru n e k— gęsty siew, n a j­
m n ie j 7 ćw ia rte k  na 1 m órg 300 pręt. G dy 
nasienia mało, lep ie j m nie j obsiać, a gęsto. 
Z w y k le  zaś b łądzi się tern, że się łub inu , czy 
m ieszanki sie je korzec na 1 m órg. Na wiosnę 
zasiew to dostateczny, la tem  stanowczo za 
rzadki.

N a jpew n ie jszy  oczyw iście  siew  s iew n i- 
k iem  rzędow ym , gdzie każde zdrow e ziarno 
p rz y k ry te  zostanie i wzejdzie. Gdzie s iew nika 
niema, na leży siew  dokładn ie  broną p rzyk ryć  
i walcem  uw ałow ać, by n ie p rzyk ry te  ziarna 
wgnieść w ziemię.

Na le kk ie  ziem ie na jlep ie j siać na poplon 
łu b in  n ieb ieski sam, lu b  z dodatkiem  peluszki. 
Na mocniejsze ziem ie najlepsza jes t tnięszan- 
ka z bob iku , peluszki, g rochu i w yk i. Z b y t 
w ie le  w y k i dodawać nie należy, bo w yka , na 
suszę wrażliwsza, w suchych latach słabo 
wyrasta.

P op lony siać można na jpóźn ie j do 1-go j 
s ierpnia, późniejsze zw yk le  zawodzą, d la tego 
najlepsze pop lony b yw a ją  po życie, lub  po ' 
wczesnym  jęczm ien iu .

Na ro lach bardzo w y ja ło w io n ych  należy j  

zasilić jes ien ią  nawozam i sztucznym i (solą po ­
tasową i żużlam i lub  superfosfatem ) żyto , po 
k tó rem  poplon ma iść, lu b  je ś li tego nie uczy­
niono, siać na ścierń przed orką, 100 do 120 
fun t. soli potasowej i 200 do 250 fun t. super- 
fosfatu, czy żużli. Znakom ic ie  to na wzrost 
pop lonu w p ływ a .

P rzyo ryw ać  należy pop lon późną jesienią, 
przed m rozam i, n iezbyt g łęboko , na 4 do 5 
cali, je ś li można z pog łęb ien iem . D obrze za­
siany poplon w yrasta  nieraz tak, że przyorać 
go trudno. U ła tw ić  sobie można robotę, b ro ­
nując przed orką, wzdłuż, w  k ie runku , w  ja ­
k im  orać się będzie. Poplon w tedy je s t ja k b y

broną rozczesany i lep ie j się p rzyo ru je . B a r­
dzo u ła tw ia ją  robo tę  tarcze ta lerzow e, k tó re  
się na p łu g  zakłada przed odk ładn ią  i k tó re  
roś liny  p rzyc ina ją , co dokładne ich p rzyk ryc ie  
um ożliw ia . N ieraz się zdarza, że się pop lonu 
przed zim ą p rzyorać nie zdąży. N ie spraw ia 
to w ie lk ie j różn icy. S ku te k  będzie rów n ież 
dob ry , a ja k  n ie k tó rzy  ro ln ic y  tw ie rdzą , nawet 
lepszy. Jednak przyo ran ie  na jes ien i zdaje 
nam się być  skuteczniejsze.

O b fity  nawóz, ja k i daje dobrze udany 
poplon, na jlep ie j w yzyska ją  okopow e: burak i, 
lub  z iem niaki. Na poplonach b yw a ją  rów nież 
w yborne  owsy, ty lk o  na m ocnie jszych ziem iach 
czasem w y lęga ją . D la tego  też przew ażnie 
pop lony pod okopow e stosują. Bardzo ko rzy - 
stnem je s t w yw iez ien ie  na poplon jesienią, 
przed p rzyoran iem  go, n ie w ie lk ie j ilości, 5 do 
7 fu r  g n o ju  na m órg, k tó ry , cienko rozrzuco­
ny, znakom icie przyspiesza rozkładan ie  się 
poplonu w  ro li.

Czem je s t ta k i udany poplon ; ja k  plon 
okopow ych , czy ja rzyn  zw iększa i ja k  szyb- 
ko gospodarstw o podnosi, o tem  zaświadczą 
ci gospodarze, k tó rzy  ju ż  dziś bez pop lonów  

| gospodarstwa nie rozum ie ją ; k to  raz spróbu je  
i o korzyściach się przekona, ten ju ż  napew - 
no tego nie porzuci.

Rozmaitości.

N i e z w y k ł a  r z e ź b a .  Pew ien japońsk i 
rzeźbiarz z T o k io  w y rze źb ił z drzew a figu rę  
na tu ra lne j w ie lkośc i w yobraża jącą je g o  same­
go. Rzeźba ta k  po m istrzow sku została 
wykończoną, że zdaje się być  żyw ym  
cz łow iek iem , a gdy  rzeźbiarz stanął obok n ie j, 
trudno  b y ło  odróżn ić rzeźbę od je j tw ó rcy . 
L iczn i znaw cy rzeźb iarstw a zaop in iow a li, że 
je s t to najdoskonalsze arcydzie ło  rąk  ludzkich . 
W szystk ie  detale, rysy, ży ły , zmarszczki, ja k  
u żyw ego  człow ieka. W ło sy  na g łow ie , rzęsy, 
b rw ie , ba naw et w łosk i na rękach, są w łosam i 
samego rzeźbiarza. F ig u ra  ta zrob iona je s t z 200 
ka w a łkó w  tak  doskonale w ykończonych  i spo- 

I jonych , że spojeń bez pow iększającego szkła 
! nie sposób dostrzedz. P racow ał ów rzeźbiarz 
{ d ług ie  m iesiące, pozując siebie m iędzy d w o ­

ma lustram i.

Redaktor i  wydawca ks. Tomasz Krakiew icz, M aryaw ita .
D ru k a rn ia  Ks. B is k u p a  K o a d ju to ra  R o m a n a  M. J. P ró c h n ie w s k ie g o  w  ł .o d z i,  F ra n c is z k a ń s k a  27
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Jest do sprzedania za 6 tysięcy rubli
29 mórg ziemi z których 8 morgi lasu. Łąki dobre. 
Odległość od Warszawy 8 mile, a od mostu na Wiśle 
przy Nowym Dworze 1 mila. Przez miejscowość ma 
przechodzić zaprojektowana kolejka do Warszawy Zabu­
dowania w dobrym stanie. Wiadomości udziela: Zarząd 
parani maryawickiej Leszno, st. kolei Kaliskiej: Błonie.

wmm

Jest do sprzedania gospodarka
w Woli CyrusOwej naprzeciw kościoła. Ziemia dobra, żytnia 
łąka, las razem 20 mórg. Ze zbiorami i inwentarzem 'żywym 
i martwym za 6 tysięcy rubli. Z tych 2 tysiące małoletnich 'po-

zostaje na gruncie.

W ydawnictwa 0 0 . Maryawitów.
Ustawy Tercyarzy  Maryawitów Nieustającej Adoracyi Ubłagania 
Ustawy Bractwa Nieustającej Adoracyi Ubłagania 
Sposób odmawiania Różańca św.
Modlitwy w czasie godzinnej Adoracyi 
Godzina Adoracyi . . . .
Oficyum o Najświętszej Maryi Pannie
M  r ł n l t f t ł f t t   —___      \

Zbiór pieśni religijnych (wydanie drugie)
Kalendarz na rok 1908 (wyczerpany).
K alendarz na rok 1909, 1910, 1911, 1912 i 1913 za egzem plarz 
i O jca Jana  M aryi Michała Biskupa M aryawitów

ales P. Joannis M. M ichaelis Episcopi M aria-

Vaters Johann Maria Michael Bischofs der

Litterae pastor 
vitarum 

Hirtenbrief des
Mariaviten . . . .

IlacTHpcKoe nocjianie O. M. MuxaitJia EnncKona MapiaBHTom> 
W  obronie zasad Ewangelii, cz. I (dogmatyczna)
W  obronie zasad Ewangelii, cz. II (moralna) Księga I. 
Roczniki „Maryawity" wraz z dodatkiem „Wiadomości Ma- 

ryawickie" z roku 1907, 1908, 1909, 1910 1911 i 1912 
(cena zniżona) — rocznik . . . .

Powyższe wydawnictwa dostać można w Administracyi 
i w kantorach przy parafiach maryawickich.

2 kop. 
2 „
2 „

2 „
5 „

30 „
30 „
40 „

10 „
5 „

10 „

10 „
10  „
30 „
30 „

3 rub.

ą


